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CZEŚć IIEURZE1D0WA
Lwów, dn ia  25 listopada.

Im bardziej uśmiecha się szczę
ście sztandarom rossyjskim, które tak 
długo powstrzymywała podziwienia 
godna waleczność żołnierza tureckie
go, stawiacego czoło nietylko przemo
cy nieprzyjaciół ale nędzy, głodowi i 
trudom nadludzkim — im bardziej 
wzrasta otucha w rossyjskiej kwaterze 
głów nej, tem więcej spadają polity
czne akcye rumuńskie. Nie powie
dziano jeszcze wprawdzie rumuńskim 
„sprzymierzeńcom“ : der Mohr kann 
gehen, bo bądź co bądź murzyn po
trzebny jeszcze pod Plewną , ale czy 
później nie będzie musiał odejść z 
próżnemi rękami, nad tem sentymen
talnie rozmyślać może pan Bratianu 
i ci wszyscy, co uniesieni awanturni- 
czemi mrzonkami, z podeptaniem wszel
kich zasad lojalnej polityki chcieli z 
Mołdo-Wołoszy zrobić bohaterkę dzie
jów europejskich.

Taka baisse „wielkopaństwowych" 
akcyj rumuńskich w chwili, gdy bro
ni rossyjskiej poczyna sprzyjać szczę
ście, najlepszym jest dowodem, jak 
nienaturalnym był cały sojusz, mas
kowany długi czas nazwą poniewol- 
nej, przymusowej „konw encji.“ Dzien
niki rumuńskie już od dłuższego cza
su z goryczą wyrażały się o roli, ja 
ką odgrywać muszą jej wojska, pa- 
tryoci tego kraju dawno już boleśnie 
czują brak uznania dla nadspodziewa
nej waleczności i poświęcenia, jakie o- 
kazali żołnierze rum uńscy, a obecnie 
do tych wszystkich nieporozumień, 
kwasów i rozczarowań przybywa cięż

ka troska, przybywa uzasadniona oba
wa, że Rumunia nic nie zyska po 
wojnie, co więcej, że straci nawet 
część swego terrytoryum...

Z coraz większą stanowczością 
wypływa wiadomość, że Rossya po 
ukończeniu kampanii zatrzyma w po
siadaniu rumuńską część Bessarabii. 
Najpoważniejsze nawet i najlepiej in
spirowane organa uważają wiadomość 
tę za wielce prawdopodobną. Książę Gor- 
czakow, uważając traktat paryski za 
nieważny, ma być zdecydowany na 
to, aby doradzać swemu monarsze o- 
debranie napowrót w posiadanie tej 
części B essarabii, którą Rossya w ła
śnie na mocy owego traktatu ustąpiła 
była Rumunii. Utrzymują, że kiedy 
pewien dyplomata rumuński, zatrwo- 

j żony tą wieścią, prosił ks. Gorczako- 
I wa o bliższe oświadczenie, kanclerz 
! rossyj ki odpowiedział uśmiechem i 
niemem wzruszeniem ramion...

Nie wiemy, ile prawdy zawiera 
I się w wszystkich tych doniesieniach, 
chociaż rozczarowanie panujące w Ru
munii i naprężone stosunki z „ sprzy
mierzoną “ Rossya przestały już być 
dawno tajemnicą. Jakkolwiek bądź, jest 
to bardzo charakterystyczną cechą sy- 
tuacyi, stworzonej przez kooperacyę 
rumuńską, że podczas gdy o przyszłej 
nagrodzie wielce głucho, powstają po- 
Yyażne pogłoski o odebraniu Rumuni' 
tego, co już posiadała.. Ruina finan
sowa kraju, krew przelana obficie pod 
wałami Plewny i utrata prow incji — 
zaiste to zbyt droga cena, jaką by o- 
kupió musiała Rumunia ów dumny 
zaszczyt, że była aliantką „wielkiej i 
potężnej Rossyi."

Cokolwiek się stanie, to pewna, 
że choćby nawet rzeczy wzięły obrót 
najgorszy dla R um unii, Europa nie

będzie miała dla niej żadnej innej po
ciechy i litości, prócz owej, której nie 
poskąpił już teraz „sprzymierzony 
ks. Gorczakow, prócz... uśmiechu i 
niemego wzruszenia ramionami. Ru
munia więcej miała szczęścia niż za
sługi. Hołdowniczy stosunek do Tur- 
cyi był na .zwyczaj łagodny, nie istniał 
prawie jak tylko na papierze. Kraj 
mógł się rozwijać swobodnie na ka- 
żdem polu, Turcy a była mu zwierz- 
ehniczką bardzo wygodną i bardzo 
cierpliwą, bo malowaną. Ale mrzonki 

j niebezpieczne i „mania wielkości" za
wiodły Rumunię na drogę, na której 

1 opiekę traktatów i całej Europy za
mienić musiała na fantazję i łaskę 
Rossyi. Polityka awanturnicza dyplo- 

i matów rumuńskich nie była ani mę- 
j żną, ani szczerą, ani też roztropną 

w szlachetniejszem tego słowa znacze
niu — zgubne jej skutki nie wy woła
ją współczucia.

KOEESPOMEICYE

Konstantyuopol, 14- l i s t o p a d a .

A  K iedy d y re k c ja  prasy  zabron iła  tu 
tejszym  dziennikom  podaw ać z teatrów  woj
ny  „wiadom ości sensacyjnych, m ogących  n ie 
pokoić um ysły , a zaczerpniętych ze źródeł 
zagran icznych  , m ianow ici0 zaś rossyiskh-h" 
—  m ożna się było spodziewać, że rząd  sam 
będzie ze swej strony  s ta ra ł zaspokajać za- 
n iecierp liw ioną ciekawość publiczną. Dzieje 
się tym czasem  inaczej. U rzędow e biuletyny 
wojenne pojaw iają się coraz rzadziej, a w ie
ści, rozg łaszane czasami przez dziennik i tu 
reckie. są tego rodza ju , że zam iast zadow o
ln ie , n iepokoją raczej um ysły .

N ic też dziw nego, że w iadom ości coraz 
m niej sta ją się w iarygodnem i i osłabiają n a 

w et zaufanie do urzędow ych biuletynów , 
k tó re  usun ięte  zostały z pod w szelkiej dzien
nikarsk iej kontroli. W ątpić rów nież należy, 
czy zaufanie to podniesie zakaz czerpania 
w iadom ości w ojennych ze źródeł rossyjskich, 
k tó re  i bez niego nie cieszyły się tu  wzię- 
tością w iarygodnych autentyków . Jedno  n. p. 
z p ism  tutejszych fP  dowcipny dość sposób 
wyszydza biuletyny rossyjskie. F arsa  to 
w praw dzie sta ra  ale zabaw na. „P ew nego dnia, 
p isze jeden  z dzienników  tu tejszych, s taw i
ło  się przed bram ą n ieb ios dwóc-h kozaków 
i zastukali. Św. P io tr  uchy lił podwoji i 
pyta: „K to taki i z k ą d ? "  „Dwaj kozacy, co 
polegli w b itw ie , stoczonej d. 13 czerw ca.“ 
„F ałsz  i k łam stw o! U rzędow y biuletyn opie
wa, że w b itw ie d. 13 czerw ca zg in ą ł tylko 
jed en  koń. —  P a szli w on.“ I  straszliw y 
n iebios odźw ierny za trzasną ł b ram ę przed 
nosem  dw óch b ie d n y ch  kozaków. O potęgo 
biuletynów , kończy dzienn ik  turecki —  k tó 
ra  bram y niebieskie zam ykasz lub otw ierasz, 
jakaż ciężka odpow iedzialność cięży n a  tobie!.

S łuszność każe jednak  przyznać, że je 
śli dziennikarstw o tureck ie i M ukhtarow skie 
biu le tyny  takiej sam ej pow agi używ ają w 
siódm ym  raju M ahom eta, to większa część 
shahidów, lpę /zenn ików , poleg łych  w boju z 
n iew iernym i, nie dostanie się do n iego , po
nieważ n iezm iernie różni się od liczby, podanej 
w tych  b iu le tynach . K ontrolę jed n ak  pozo
staw iając stróżowi czy stróżom  siódm ego 
raju M ahom eta, a relaeye z tea tru  wojny, 
zw łaszcza europejskiego, o k tórych  sam a 
P o rta  pierw sze w iadom ości odbiera z W ie
d n ia , pow ierzając w iedeńskim  te legrafom , 
przejdźm y do m iejscow ych w iadom ości.

W  przeszłej ko resp o n d en cji, z u rzę
dowego raportu  Gliazi M uktara baszy, dono
szącego o kiesce pod Dow e-Royun. k tóra go 
zniew oliła do cofnięcia się i zam knięcia w 
fortecy E rzerum , podniosłem  fak t, że pow o
dem tej klęski miało być m iędzy innem i 
niegodne zachow anie się, czyli po prostu

Z listów Sobieskiego.

n i .

L ist osta tn i datow any ze Lw ow a pod 
datą 16 kw ietn ia 1669 r. Po n im  następuje 
trzynasto  - m iesięczna przerw a w korespon
d e n c ji ,  tem dotkliw sza dla n a s , że obejm uje 
spraw y nader w ażne, zw łaszcza burzliw ą 
e le k c ją , nie do tkn ię tą  rów nież w lis tach  do 
M aryi K azim iry. Żałować też przychodzi, że 
n ie  posiadam y żadnego p ism a z wiosny roku 
n as tęp n eg b , gdy we w strętnej Janow i W a r
szaw ie krótko przed zerw aniem  pierw szego 
poelekcyjnego sejm u (7 kw ietn ia), rozrzucono 
przeciw  niem u niecny paszkw il, jakoby  się 
porozum iew ał z K ozaetw em  i O rdą „przeciw  
swobodom  n a ro d u ,“ jakoby to za jego sp ra
w ą i radą Tatarzy pustoszyli dobra W iśnio- 
w ieckich a zaw istn i nie w ahali się dom agać, 
aby pierw szy wódz swojego w ieku złożył dla 
han iebnych  oszczerstw  ch lubnie dzierżoną bu 
ław ę. Takie i tym  podobne krzyw dy, w yrzą
dzane Janow i w stolicy, tłóm aczą jak  m n ie
m am  dostatecznie jego w strę t do niej.

N ie dziw też. że rozżalony i oburzony 
h e tm an  w ysti sow ał na początku m aja do 
sejm ików  zbyt śm iały  i pow adze królew skiej 
uw łaczający m anifest, że pozw olił p rzyw ią
zan em u  do siebie rycerstw u żądać od sejm u 
zadość uczynienia.

N astępne pism o Sobieskiego nosi datę 
14 sierpn ia r. 1670. W ypraw iał je  z obozu, 
n a  m iesiąc n iespełna przed  now ym  sejm em , 
zw ołanym  na 9 września. Dotyka ono spraw  
p ry w atn y ch  i publicznych a należy do naj- 
charak terystyczniejszych  i najpiękniejszych. 
S trap iony  h e tm an  dziękując księżnie serde
cznie za objawy siostrzanej m iłości, m ów i, 
że „tę tylko za jedyną  m a przy  tak ciężkich 
i częstych kłopotach konsolacyą. “

M arya K azim ira baw iła  wówczas przez 
pew ien  czas w G dańsku, ale osta tn iem i dn ia

m i m ia ła  go opuścić, aby pospieszyć do 
P ran ey i „nie m ogąc sobie tego w ypersw a
dow ać, aby w tych  krajach szczęśliwie s ła 
bość odpraw ić m o g ła .11 Biedny m ąż, tyle- 
kro tm e rozłączany od żony tak dla jej za
chcianek jak  dla służby publicznej, dodaje 
z na pół żartobliw ą m elancho lią : „i tak  ze 
m nie znow u ni w dow ica, n i m ołodyca." 
W yjazd ten M aryi K azim iry, jak  wiemy z li
stów jego do niej, b y ł dlań tem  przykrzej
szym , że przypisyw ano mu polityczne zna
czenie. R ozchodziły się już bow iem  wieści, 
że h e tm an  spiskuje z F ra n c ją  przeciw  k ró 
lew skiem u m ajesta tow i, że „francuskie p ie
niądze rozdaje m iędzy wojsko" a podejrzliw y 
M ichał K orybu t zapytyw ał tow arzysza, w y
praw ionego przez m arszałka do dw oru , „je
żeli za w iadom ością męża odjeżdża pani 
m arszałkow a do P ra n ey i? "  Z tąd też rozdra
żniony bohater w ybucha un iesien iem : „T o! 
moja taka pociecha, i z W cią n ie  nażyć ani 1 
nacieszyć się, i jeszcze tak ciężkie od różnych 
publicznie i p ryw atnie cierpieć in terpretacye. 
Jakoż tu tedy i życie obm ierznąć nie m a?" 
W  liście do księżnej K atarzyny  rozw odzi się 
dalej nad pro jek tam i zw iązków  m ałżeńskich  
w gronie rodziny, bo jak  w idać serdeczne 
węzły m im o oddalenia łączy ły  b rata z sio
s trą , i dla tego we w szystk ich  w ażniejszych 
spraw ach  zasiągąją od siebie naw zajem  rady. 
N iedostatecznie w tajem niczeni w ich  koiliga- 
cye, w olim y pow tórzyć dosłow nie cały ustęp. 
„P iszą mi z G dańska —  czytam y (zw ra
cając tylko uwagę czyteln ika na szlachetne 
przem ów ienie m arszałka za śm iertelnym  w ro
g iem , księciem D ym itrem  W iśuiow ieckim ) 
co daje do konsyderacyi W . X. M ci, i p ro 
szę jeżeli m asz też co w tej m a te ry i, o w ia
dom ość, jakoby książę Kiecki m iał swoję od
m ienić in tencyą i chcieć czekać w zrostu 
księżniczki panny  koniuszanki dla czego i 
w iarę odm ienić m iałby księciu Kurfirsztowi 
przyobiecać, czego się sam  bawiąc w G dań
sku , m iał zw ierzyć JP a n u  wojewodzie K ra
kow skiem u, od którego to z ust słyszano. Co

strony  księcia D ym itra  jeżelibyś to W. X. Mość 
uw ażała , żeby to miało być z dobrem  W. 
X. Mości i s ię ż n ic z k i, naszej między sobą 
nie uważać uioprzyjaźni, bo m ałżeństw o to 
w ieczne a nieyrzy,jaźnie doczesne. W szak 
znasz W . X. M ość człow ieka, obyczaje, fo r
tuny . Xiążę A leksander rozum iem , że już ma 
być dotąd  u W. X. Mości. P a n  Bóg by to 
dał, gdyby  m u panna podkanclerzanka do 
serca przypaść m ogła, bo pew nie nie m ogło
by być lepiej i zacniej. To z czesnern do 
niego posyłał, p rzy ją ł odem uie bardzo w dzię
cznie, chw alą go wszyscy bardzo i w ielką 
po n im  obiecują pociechę. To najw iększa, 
aby m ieć koło niego takich ludzi, aby go 
wiedli bez pochlebstw a do dobrego, a nie 
psowali m u serca do W. X. Mci i do nas, 
jako to już być słyszę po części poczynało ." 
M łodem u księciu nie było danem  w stąpić w 
slan  m ałżeński, jak  to układali m a tka  i wuj, 
u m a rł bowiem przedw cześnie bezżeanym , już 
w  r. 1678.

K siężna była troskliw ą sio s trą ; pam ię
ta ła  o bracie i w iedząc jaki czasem w obo
zie n iedosta tek , dosyłała m u co m ogła. 
„K w iat pom arańczow y i róża —  pisze dzię
kując Ja n  —  niepojęcie jako dolarze w cu
krze usm ażona. K w iat w idyw ałem , ale róży 
przyznam  się , żem n igdy  nie w idział..."

Sobieski lub ił podobne przy sm ak i  a 
już  Helcel dziwi się, że m a „i w obozie p o 
żądane czekulady, pom arańcze, cytryny, k a 
sztany i słodycze." Oo się nas tyczy, nie 
m am y doń żalu, że pod okiem w roga zaja
dał łakocie, kiedy ta  sam a dłoń, co je  n io
sła  do ust, tak  dzielnie g rom iła  n iep rzy ja
cielskie szyki!

Obojgu księstw u radzi h e tm an  jechać 
na  sejm do W arszaw y. „N iech przynaj
m niej —  mówi z goryczą —  będzie tam  co
kolwiek przy jació ł m iędzy tak w ielą n iep rzy 
jació ł."  Oh sam , „choć ku k o n k lu z ji po
w lókłby s ię \ ta m , jeżeli go co od n ieprzy ja
ciela nie zajdzie." U w ażając, że na wiosnę 
w ojna z P o rtą  n ieuch ronna , żału je, żo w

m ajątkach sw ych w znosił b u d y n k i, które 
B isurm anie m ogą puścić z dym em . Ojczyźnie 
rozryw anej n iezgodą, stojącej nierządem , 
najsm utn iejsze na przyszłość rokuje widoki. 
T ęskny  i pow ażny g łos jego brzm i w ieszczem  
n atch n ien iem , jak  słowa S karg i lub kończą
cego żywot na _ obczyźnie Ja n a  K azim ierza.

„Daj P an ie  Boże —  mówi •—  aby się 
owe proroctw a w yjaw iły, że się wszystko do
bre miało dziać u n as , na co w idzę cale 
się w Polsce nie zanosi... W ojna zastanie nas 
tak n iegotow ych i n ie s fo rn y c h , że tylko w 
jednem  m iłosierdziu  bożem nadzieja. M nie 
podobno przyjdzie sobie pokój uczynić, bo 
któż może tak długo przeciw ko wody p ły 
w ać, a co w iedzieć, jeżeli to P an  Bóg nie 
na to czyni, żeby mię uchow ał od tej hańby, 
k tóra tę ojczyznę za urzędu mego potkać by 
m iała. Kto w ie, ażali to już c z a r n ie  przy
szedł, że P an  Bóg już  nam  dłużej naszych 
nie będzie c ierp ia ł złości, i dzban  zły nad
werężony, długo wodę pod czas nosi, a p rze
cie się stłuc  m usi. Otóż 1 nasza Polska, która 
o nic m e d b a , i o n iczem  nie m yśli, jeno  
się na to spuszcza, ażali jeszcze n ie będzie 
n ic , ażali to n ie  tego roku, na to pew nie 
przyjść będzie m usiała ..."

Pod koniec tego podniosłej treśc i p i
sm a, przyznaje, autor, że „dyskurs to księ
żnie jako białogłow ie m niej należący" i p ro 
si, by go „za złe nie m ieć", leczona w y tłu 
m aczenie swoje przydaje, „że pisze lubo do 
stanu tego, ale m ężne m ającego serce".

W zm iankow any  w pow yższym  liście 
zam iar księcia D ym itra  W iśn iow iectiego  s ta 
ran ia  się o rękę córki księżny K atarzyny  po 
pierw szym  mężu ks. D om iniku Zasław skim , 
nie był chw ilow ą zachcianką. Książę zm ie
rzał do celu pow olnym , lecz pew nym  kro
kiem. D la uśeielenia sobie drogi do ołtarza, 
nie w ahał się naw et od wiedzić m arszałka w. 
kor. jako w uja panny na dn iu  21 stycznia 
roku następnego. Z jechał on do Jaw orow a 
w tow arzystw ie księcia M ichała C zaroryskie- 
go, wojewody w ołyńskiego.



tełiórzow stwo wielu oficerów w boju. Ofice
row ie ci oddani zostali pod sąd w ojenny. 
Tutejszy W akit donosi, że oficerowie ci, w 
liczbie ośm nastu, będą rozstrze lan i.

Levant H erald  og łosił tem i dniam i ko- 
respondencyę z K arsu , w której znajduje się 
w iadom ość, że w  osta tn ich  bojach pod K ar- 
sem w ziętym  został między innym i do n ie 
woli oficer w  m undurze tu reckim , o k tórym  
się je d n ak  od razu dowiedziano, że to n ie  Turek. 
P rzyszło  do skonstatow ania jego narodow o
ści. Sam  "uznał się najprzód  za N iem ca; ale 
k iedy  w rozm ow ie z N iem cam i, obecnym i w 
obozie rossyjskim , zd radził akcen t nie n ie 
m iecki, p rzyznać się w tedy chc ia ł do naro 
dow ości francuskiej —  ale i tu  pokazało się z 
pronuncyacyi, że to n ie  je s t rodow ity F ra n 
cuz. O dkryto w n im  nareszcie P o l a k a ,  do 
czego i sam  się w końcu przyznał i z o s t a ł  
w s k u t e k  t e g o  r o z s t r z e l a n y m . . .  Tak 
donosił angielski dziennik  nie w ym ieniając 
nazw iska rozstrzelanego Polaka.

Otóż z owych czterdziestu  legionisto  vv 
polskich, w ysłanych daw niej do Azyi, z k tó 
ry ch  trzydziestu  kilku przybyło  tu  przed 
k ilkunastu  dniam i, jak  o tern w przeszłej 
korespondencyi pisałem , pow róciło p rzed 
wczoraj z E rzeru m  dalszych dw óch. Z je d 
nym  z n ich , kap itanem  M erczyńskim , m ó
w iłem  i dow iedziałem  się od niego, że w zię
tym  ow ym  pod K arsem  do niewoli, a n as tęp 
n ie rozstrzelanym  P o lak iem , b y ł A ntoni 
W  e r n i c k i .

Rada państwa.
(M owa posła Dunajewskiego s d. 17 b. m .)

(Ciąg dalszy.)

Ale pow iecie: to, co jest, okazało się 
dobrem ; dla czegóż tedy  zm ieniać? —  a jeśli 
m ów ca o sta tn i zdobył się naw et na ironię 
co do trw ałośc i B anku , odpow iem  przede- 
w szystk iem : ależ ten  stan  rzeczy m a p ra
w nie trw ać tylko do dn ia 31 grudn ia, nie 
d łużej, a więc trzeba przedsięw ziąć zm ianę, 
aby cośkolw iek istn iało  w p rzy sz ło śc i; trzeba 
przecież kom uśkolw iek nadać przyw ilej. P o 
m inąw szy  jednak  naw et to , w ocenianiu pe
wnej in sty tucy i n ie  w ystarcza rozglądać się 
z zadow oleniem  w osta tn ich  la tach  jej roz
woju i znajdow ać w nim  arg u m en t dia p rze
ciw nika, że pow inien  dbać o jak  najd łuższą 
trw ałość  tej insty tucy i. Bo że ostatecznie 
każdy zakład , jakiekolw iekby m ia ł dobre i 
przezorne s ta tu ta , stać inoże tylko dzielno
ścią sw ych kierow ników , tem u n ik t pew nie 
n ie  zaprzeczy. L udziom  zaś k ró tk i dan ży
wot.

Sobieski uśc isną ł chę tn ie  podaną sobie 
przez daw nego przeciw nika rękę, składając 
sta rą  n ieprzyjaźń z niem ściw ego serca. „P rzy 
szło nam  tedy —  pisze nazaju trz do sio
stry  —  do akkom odow ania się m iędzy sobą 
i zapom nienia przeszłych  uraz i n ie sm a k ó w ; 
poczem  prosił m ię o in s ta n c ję  do W. ks. 
Mci o księżniczkę Je jm ość Teofilę. Com od
powiedział^ toż oznajm uję i W . X. Mci, że 
gdy  to będzie wola Boża i ink linacya W . 
X. Mci, i ja  od tego nie będę."

Zam ierzony związek W iśniow ipckiego 
z siostrzenicą m arszałka zapow iadał zbliżenie 
się dw oru do niego i do opozycyi, tem  więcej, 
że sam  król niejako dziew osłębił, w staw iając 
się lis tow nie za wojewodą. Z dalszych nie 
dość nam  ja sn y ch  słów  Ja n a  do siostry -wi
dzim y, jaką drogą szły u k ład y : „O dm iana 
drogi” mojej” w  tam ten  lubelski kraj, sta ła  się 
z tej okaz ji, że król IM ć nie chciał tego, 
abym  sie był s ta ra ł o konfidencyą przez Xżnę 
IM ć m atkę i przez IM ć xiędza arcybiskupa 
ale raczej przez cesarzową Jejm ość i przez 
królowę, o k tórej odpraw ie sług i Mężnej 
IM ci gdym  pow ziął w iadom ość, przyszło mi 
od tego tam supersedow ać zbliżenia. Teraz 
zaś wcale n iew iem , gdzie się W . X. Mość 
obracać raczysz; jeśli je s t n a  kom issyi w 
W iln ie z X ciem  IM cią albo nie i kiedy nazad 
do B iały pow rócicie albo w te tu k ra je 1'.

W  chw ili gdy  się zanosiło n a  pojedna
nie zw aśnionych długo m agnatów , mało 
brak ło , aby m iędzy p łc ią  piękną, m iędzy 
żonam i optym atów  Rzplitej n ie  pow stały now e 
nieporozum ienia. Ja k  się dowiadujem y z tegoż 
sam ego listu, pan i A lexandrow a Lubom irska, 
wojewodzina krakow ska, żaliła się przed  h e t
m anem  „na jakąś oziębłość affektu" księżnej 
podkanclerzynej ku  sobie, zaręczając, że „aby 
do niej m iała dać najm niejszą okazyą, wcale 
się n ie  czuje." N ie w iem y, jak i obrót p rzy 
b ra ła  później sp raw a; o ile w nosić można, 
skończyła się naw et zgodą; nie raz już  jednak  
dla kaprysu kobiety rw ały  się m iędzy dom am i 
w ęzły  przyjaźni, w rzały w Rzplitej krw aw e 
niesnaski.

Proszę jednak  sięgnąć nieco dalej w stecz 
w  h isto ry i B anku. Jako  m łodzieńcow i po
św ięcającem u się naukom  ekonom ii po lity 
cznej w pad ł mi w ręce zeszyt zaw ierający 
w ykaz czynności B anku narodow ego aż do r. 
1848, do pierw szego re jchstagu . Proszę rozczy- 
tać się w historyi tego B anku z la t 1844, 1845, 
1846 i 1847 i w ówczesnej działalności jego i 
ściśle porów nać w ykazy z ow ych czasów. N ie 
w iem , czy znaleźlibyście rów ną pobudkę do 
w ysław iania roztropności kierow ników  B anku 
pod w zględem  w ydaw ania biletów banko
w ych i stosunków  zasobu w kruszcu. Owszem 
znaleźlibyście niejedno, co w cale się n ie  zga
dza z najprostszą polityką bankow ą. M niem am , 
że W ęgrzy  n ie będą tyle n a iw n i, żeby nie. 
w iedzieć, w jak i sposób wówczas w yzyski
wano zasoby B anku i jak im  to stało  się spo
sobem , że niety lko w skutek rozruchów  m ar
cow ych, lecz i w skutek  spekulacyj ty ch  sfer, 
które bardzo by ły  blizkie k ierow nic tw a ban
kowego, zasoby B anku w kruszcu  tak nagle 
się zm niejszyły  w r. 1848. N ie będę się za
g łęb ia ł w tej h isto ry i, p rzyw iod łem  to tylko 
wt tym. celu, aby pow odow ano się wobec 
W ęgrów  pew ną skrom nością w w ysław ianiu 
w łasnych insty tueyj.

Co się tyczy jednolitego  k ierow nictw a 
całej ekonom ii państw ow ej, parlam entu  celne
go i jakie tam  jeszcze są pia  desideria, pro
siłbym  także nie odzyw ać się do W ęgrów  
z zby t wysokiego tonu. P roszę zapytać się, 
ile zyskała ekonom ia publiczna ludów  au- 
stryack ich  przez sprężyste i jednolite  kiero
w nictw o od szóstego dziesiątka lat bieżącego 
stu lecia, czy nie grom adzono długów  na 
d ługi, czy n ie szło przesilenie po przesileniu, 
czy całe gospodarstw o nasze, to gospodarstw o 
czysto papierow e, n ie  je s t  sprow adzone ow em  
sprężystem , jedno litem  kierow nictw em . (B ra
wo! braw o! z praw icy). W  ogóle, kto m ie
szka w szklanym  d om u , pow inien oględniej 
obchodzić się z kam ien iam i, a tej m aksym y 
pow inniśm y trzym ać się w obec W ęgrów.

Ilekroć w  kom is jach , w tej wysokiej 
Izbie, w  rozm ow ach p ryw atnych  i w  wy- 
w nętrzen iach  publicystycznych  i literack ich  
słyszałem  i czytałem  ten  lam en t nad pro
jek tow aną nową in s ty tu c ją ,  zdaw ało m i się, 
że tu  napraw dę chodzi o jedność A ustryi. 
D otychczas m niem ałem , że jedność A ustry i 
polega nasam przód  n a  d y n as ty i, dalej na 
arm ii, nakoniec na rep rez en ta c ji n a  zew nątrz. 
N ie! —  w szystko to zdaje się nie m ieć tej 
w ag i, jak  utw orzenie drugiej dyrekcyi b a n 
kowej w Peszcie. M ożnaby sądzić, że tu  n a 
praw dę chodzi o w yniesienie św iętej arki 
przym ierza z św iątyn i w W iedniu , i że nad  
tem  tak lam entu jem y. N ie przeczę ja  bynaj
m niej ważności in teresów  ekonom icznych i 
pieniężnych, tylko p ragnąłbym , przynajm niej 
z mojego stanow iska, pew nego stopniow ania 
pod w zględem  momentów w iążących nas z 
W ęgram i, a to wedle zasady : ne m isceantur 
sacra profonis.

M ów ią o ofiarach, o znacznych ofiarach, 
k tóre poniesiem y dla W ęgier przez przyjęcie 
n iniejszego s ta tu tu  bankowego. Skoro już nasz 
obszar krajów  i obszar w ęgierski są częścia-

Je s tto  jedyny  w  naszym  zbiorze list 
z r. 1671; p isany w styczniu, nie m ógł on 
zaw rzeć w sobie w iadom ości o św ietnych 
zw ycięstw ach, jak ie w ielki wódz lubo „po 
raz d rugi w ydany na m ięsne ja tk i"  odnosił 
nad w zburzonem  kozactwem . H etm an  co na, 
sw ych barkach  dźw igał honor ojczyzny i siłą 
dzielnego ram ienia w strzym yw ał groźną po
wódź barbarzyństw a, w kraju  spo tykał m ało
duszną zawiść. „Jaka  mię pisze do księcia 
podkanclerzego ze Lw owa dn ia 19 lutego 
r. 1672 —  potyka w dzięczność od Rzplitej, 
nasłuchasz się W . X. Mość obszernie, s ta 
nąw szy w W arszawie, kiedy dany m i Bar 
za w akujący chcą m ieć i nad tem  zatam ow ały 
się w szystkie obrady Rzplitej tak pilne, z 
k tó rych  p rędk ich  a doskonałych zależy zba
w ienie ojczyzny a zatrzym anych  i n ie rych łych  
pew na zguba".

Ożywioną wyższą nad  osobiste korzyści 
m yślą patryotyczną, „nie c-bcąc w idzieć zguby 
R zplitej". oddał hetman krwawo zasłużone 
starostw o barsk ie  do dyspozycji królew skiej. 
„N iech je  dadzą —  m ów i —  kom u chcą. 
byle się dosyć działo dobru publicznem u", 
w skazując tak przeciw nikom  swoim, jak  po
stępuje dobry obyw atel i szlachetny człowiek.

Poniew aż list podyktow ał sekretarzow i, 
będąc zajętym  „w ielką expedycyą“ i przygo
tow yw aniem  „vo tum “ do króla, za co „un i
żenie" przeprasza, w ięc w dopisku raz jeszcze 
do tej spraw y powraca, m ów i zaś o niej tutaj 
jęd rn ie  i obrazowo. „W ojsko —  pow iada —  za 
łaską Bożą u ją łem  i nazad w U krainę powraca, 
a w suplem encie na dalsze J . K. Mci expcns-i 
przyszłej wojny, B ar do dyspozycji J .  Kr. 
Mci w racam , a to z tej okazyi, że się nar n im  
w poselskiej izbie tam ow ały  potrzebniejsze 
spraw y R zplitej, k tórego ktoś chciał /użyć za 
opończę, aby się pod n im  sam w ysiedział. Ale 
podobno taką z niego będzie m ia'; obronę, 
jak  z zajęczej sieci, jeśli innego  n ie w ynajdzie 
sposobu..."

mi rów noupraw nionem u, czyż tedy  możemy 
rzeczyw iście dojść do porozum ienia bez ja -  
k iejśkolw iek. choćby najm niejszej ofiary, jeśli 
w ogóle o ofiarach mówić m ożna? W szakże 
już  staroży tny  p raw nik  pow iada: „ex utraąue 
parte dando, concedendo.“ W edle tej też 
zasady, jeśli ju ż  tak ściśle trzym am y się po
jęcia  ofiary, zyskujem y praw ne rozszerzenie 
p rzyw ileju  bankow ego na cały obszar w ę
g ie rsk i, zaprow adzam y tam  też odpow iedni 
o b ieg , — niecałkiem  w praw dzie odpow iedni, 
bo nie je s t to obieg w gotów ce; W ęgrzy  zaś 
zysku ją, co im się też należy z stanow iska 
p raw n o p o lity czn eg o . w pływ  n a  dyrekcyę 
B anku.

(Ciąg ditiezy nastąpi).

SPRAWY ZAfiRAIICZSE
(P rzygotowania serbskie.)

A ugbs. Allgem. Ztg. podaje następujący 
lis t z N eg o ty n a : „Od chw ili gdy  się rozpo
częły „ćw iczenia obozowe", rozw ija m in iste r
stw o w ojny nadzw yczajną czynność, aby ze 
brać w szystkie siły i w razie potrzeby w y
słać je  w pole. P rzedew szystk iein  arm ia 
czynna odbyw ała bardzo gorliw ie ćwiczenia. 
N ajprzód  ściągnięto  żo łn ierzy  n iety lko z o- 
kregów  pogran icznych , ale później i innych  
okręgów  nie oszczędzano bynajm niej. W praw 
dzie po d ług iem  w ahaniu się rozpuszczono 
żołnierzy z pogran icznych  okręgów  na czas 
n ieogran iczony  do domów, ale do opuszczo
nego obozu weszli na tychm iast żołnierze z 
innych  okręgów . N ie z pow odu w targn ięcia  
Czerkiesów, jak  donosi Pol. Corr. w ysłano 
brygadę pozarew acką do Zajezaru, ale w ogóie 
w szystkie brygady  gran iczne zastąpiono in- 
nem i.-D o  N egotyna w m iejsce brygady k ra- 
jińskiej p rzyby ła  brygada b ran ie ze w sk a , li
cząca tak sam o jak  krajińska, pięć batalionów ; 
do Zajezaru w ysłano brygadę pozarew acką, 
do K niazew aczu czupry jską a do A leksina- 
czu jagodyńską. Z now em i brygadam i w y
słano także na g ran icę  now e baterye. W szyst
kie te  b rygady  m ają po jednej bateryi zło
żonej z czterech  dział. Rów nież liczbę szw a
dronów  pom nożono o cztery. A rty lerya zo 
sta ła  znacznie w zm ocnioną. L iczba dział 
znajdu jących  się n a  w schodniej g ran icy  w y
nosi przeszło sto. P rzez zm ianę b rygad  zys
kano n ie mało. S erbia zbliżyła się przezto 
do swego celu. B rygady, k tóre obecnie przy
były nad granicę, m ogą w dw óch tygodniach  
z wielką ła tw ością  być zm obilizowane. W 
razie potrzeby zaś m ogą być już  n a  m iejscu 
zupełnie uzbrojone. Brygady g ran iczne w 
24 godzinach m ogą być zm obilizow ane a w 
48 godzinach zupełn ie uzbrojone stanąć na 
granicy . T akim  sposobem  m oże Serbia w 
przeciągu dw óch dni postaw ić na granicy  
gotow ych do boju 8 brygad piechoty, 10 
szw adronów  jazdy  i przeszło 100 dział. Z 
takiem i siłam i m ożna już operować przeciw  
terenow i bardzo słabo obsadzonem u. D oli
czywszy jeszcze rezerw ę pierw szej klasy z 
okręgów  gran icznych , zobaczym y, że Serbia 
może każdej chw ili postaw ić .nad T im okiein 
12 brygad, to je s t 55 batalionów  p iechoty  z 
odpow iednią arty lerya i kaw aleryą. Ja k  się 
dow iaduję z bardzo dobrego źród ła , „ćw i
czenia obozowe" nie prędko ustaną. B rygady 
które przed  kilku dniam i przybyły do now e
go obozu, zostały pow ołane n a  25 dni tak 
samo jak  brygady gran iczne. Jeśli zaś p o d 
czas tych  25 dni Rossyanie nie odniosą s ta 
nowczego zw ycięstw a pod P lew ną , brygady 
zostaną zastąpione innem i. W  tym  celu za
rządzono już stosow ne kroki. Z w ielkim  
pospiechem  budują Serbow ie nam io ty  zim o
we, g rom adzą w m agazynach gran icznych  
żyw ność na całą zimę, n iem niej drzewo o- 
pałowe, około 560 wozów dla każdej b ryga
dy. W krótce nadejdzie odzież zim ow a i zo
stanie na tychm iast rozdzielona pom iędzy żoł
nierzy. Jeśii S erbia po tych  przygotow aniach 
nie p rzystąp i do akcyi, to p rzynajm niej u- 
zbro iła  się dobrze za rossyjskie pieniądze. 
Ale T urcy n ie zasypiają także spraw y, choć 
przygotow ania swoje nad  g ran ic ą  serbską 
prow adzą dotąd  w najw iększej tajem nicy. 
N aprzód  silnem i patro lam i a następn ie  m niej- 
szem i oddziałam i zarządzali rekonesanse 
w zdłuż całej gran icy , później urządzili kilka 
m ałych  obozów w odległości -3— 4 godzin 
od Serbii, następn ie  zbliżali się coraz b a r 
dziej do gran icy , a w końcu urządzili obóz 
praw ie na odległość strzału  arm atniego od 
te rry to r ju m  serbskiego. P rzed  N egotynem , 
w  Bukow cach i K obisznicaeh obozuje b ry 
gada serbska. Z tam tąd  do gran icy  je s t w 
prostej linii pół godziny drogi. N aprzeciw ko 
K obisznic leży po tureckiej stron ie Bregowui. 
Za tą w sią znajduje się dolina bardzo dobrze 
zakryta, lak, że jej z serbskiej strony  nie 
m ożna obserw ow ać. Do tej doliny p rzen ie
siono obóz, k tóry  się przedtem  znajdow ał 
pod Gurowern. Do stojących w tej stronie 
już daw niej dw óch  batalionów  przybyły  po
dobno z W iddynia dw a świeże, tak że T u r
c y  posiadają pod N ego tynem  m ałą brygadę. 
Rów nież w pobliżu W erszka-C zuka m a się 
znajdow ać obóz turecki, a w dolinie B abiny

G law y pod wsią Pajeszein  spostrzeżono  tak' 
że obóz tu reck i. P od  M ram orem  znajduj?: 
się dwa tabory  nizam ów , k tó rzy  n ig d y  tej 
m iejscow ości nie opuszczają, g d y ż  M ram or 
ma wielkie znaczenie ze w zględu na fortecę 
N iż. S tostunki coraz bardziej naprężone, u- 
rnysły coraz bardziej się rozdrażniają, a pew 
nego pięknego poranku  m ogą nas zaskoczyć 
n iespodziane wieści z nad  Soliny, Tim oku i 
M orawy.

(Rezerwy i siły m ilitarne tnreekic).

Specyalny korespondent Tagblattu  b a 
wiący w głów nej kw aterze tureckiej podaje 
obszerne zestaw ienie rezerw y  i in n y ch  wojsk 
posiłkow ych, k tórem i jeszcze dzisiaj rozpo
rządza P orta . W  m yśl cesarskiej trądy  po
brano już  obecnie rek ru ta  za rok przyszły. 
R e k ru ta c ja  je s t już zupełn ie przeprow adzona. 
Tym  sposobem  pom nożono szeregi o 9780 
strzelców, 28891 p iechoty , 4300 kaw alerzy - 
stów  i o 3980 arty lerzystów . K orpus arty le- 
ryi fertecznej został pom nożony o 4960 a 
korpus inżynieryi o 1711 żołnierzy, do kom - 
panij tech n iczn y ch , u rządzonych  na wzór 
francusk i przydzielono 1644 rekru tów . Ogó
łem  pom nożono liczbę w ojska o 55286 ludzi. 
P ow ołano także pod broń redyfów  rozm aitej 
kategoryi, a m ianow icie tak ich , k tó rych  po 
przednio  uznano za n iezdo lnych  do służby  
wojskowej. T ym  sposobem  stanęło  pod b ro
n ią now ych 139269 żołnierzy. Redyfow ie 
form ują się w m iejscach poboru w  sam oistne 
korpusy  i jako takie w yruszają na m iejsce 
przeznaczenia. T ym  sposobem  utw orzono w 
obrębie pierw szego korpusu, którego g łów ną 
k w aterą  je s t S tam buł, następujące p o s iłk i: 
Ism u th  3137 żo łn ierzy , B russa 3218 żołn. 
K onjalm e 4186 żołnierzy, K ajsarich  3230 
żołnierzy, K arah isar 3176, Isb arta  3180, Ka- 
leh  S u ltan ieh  3114, razem  28 batalionów  
czyli 22271 ludzi. W  obrębie korpusu du- 
najskiego uform ow ano 6 pu łków  z g łów ną 
kw aterą w Szum li a m ianow icie: Szum ią 
4106 żołnierzy, A drianopol 5017, Sofia 4132, 
Boli 3.180, A ngora  5614, T horum  3187, ra 
zem  31 batalionów  czyli 25236 żołnierzy. W  
obrębie trzeciego, rum elskiego korpusu, k tó 
rego g łów ną kw aterą je s t M onastyr, uform o
wano następu jące p u łk i : M onastyr 3914 żoł
n ierzy . Ja n in a  4032, N askup 3950, Cipperu 
3968, S m yrna 4005, A id in  3938, Serajewo 
4028, T raw nik  4064, razem  40 batalionów  
czyli 31899 żołnierzy. N a azyatycki tea tr  
w ojny w ysłano redyfów  z 5 obwodów a m ia
now icie: z K arpu t 8751, z Siwas 7960, z 
E rzerum , 8648, z K arsu 5652, z W an i Ba- 
jaz id  7312, z D iarbek iru  7148, razem  57 
batalionów  czyli 45411 żołnierzy. W  obrę
bie syryjskiego korpusu  uform ow ano p u łk i: 
D am askus 2406, Jeruza lem  2498, B ey ru tb  
2387, A n tiockya 2346, Aleppo 2424, A dana 
2358, razem  18 batalionów  c-zyli 14419 żo ł
nierzy. O gółem  w ystawiono tedy 33 now ych 
pułków  liczących  139296 żołnierzy. Doliczyć 
jeszcze w ypada m ajtków , którzy obecnie nie 
m ają żadnego za trudn ien ia  przy flocie; je s t 
ich  12 batalionów  czyli 9753 żołnierzy. N a
leży także w spom nąć o posiłkach w ysłanych  
już z B agdadu i Y em en n a  plac boju. P o 
siłk i te sk łada ją ' się z odd zia łó w : Bagdad 
1640 żołnierzy, "Kokouk 1585, Su lejm ian ieh  
1600, M oseul 1611, H illah 1567, Bassorah 
1684, razem  12 batalionów czyli 9687 żoł- " 
n ierzy. P rócz tego w ysłano z powyżej w yli
czonych m iejscow ości 6 batalionów strzelców  
w sile 4654 ludzi. W szystkie te wojska, do 
k tó rych  doliczyć w ypada dw a pu łk i konnicy 
(12 szw adronów  w 1385 koni) 84 dzia ł i 
1943 arty lerzystów , razem  17669 żołnierzy 
stanow ią, kontyngens, w ysłany przez 6 k o r
pus arm ii n a  te a tr  w ojny. P rzy tem  należy 
nadm ienić, że trzecie bataliony piechoty, tu 
dzież rezerw y i landw ery , pozostały w kraju 
Irak . N ieznaczny k o n ty n g en t w ystaw iła  p u 
styn ia  Yem en. a m ianow icie : w Sanu u fo r
m ow ano 2 bataliony z 1412 ludzi, Y em en 
1532, M ekka 1484, E l-A risch  1615, z nad 
Czerwonego m orza 1548 żołnierzy, razem  10 
batalionów  czyli 7591 żołnierzy. Do konnicy 
Die w ysła ł ten  kraj bogaty w konie ani je 
dnego żołnierza, ale natom iast dostarczy ł ko
ni dia 40 dział i w ysłał 701 artylerzystów .
Z 5 korpusu arm ii, k tórego g łów na kw atera 
znajduje się w D am asku, w ysłano n a  plac 
boju 7 batalionów  nizam ów , 20 batalionów  
redyfów  i batalion mustafizów  z Aleppo. O- 
gółem  w ysłano ztam tąd  28 batalionów czyli 

, 21416 żołnierzy. P osiłk i, k tóre od połow y 
' października r. b. odeszły już po części a po 

części odejdą dopiero na plac boju, w ynoszą 
33 pułków  czyli 139296 żo łnierzy  z rezerw y  
uzupełniającej p ierw szych  5 korpusów : 18 
batalionów  czyli 17669 żołnierzy z 6 k o rp u 
su ; 12 batalionów  czyli 9801 żo łn ierzy  z 7 
k o rp u su ; 28 bata!, czyli 2141.6 żołu. rozm aitej 
kategoryi 5 korpusu; 12 batalionów  czyli 
9753 żołnierzy  z m arynark i i 55. 286 now ych 
rekrutów . Ogóina sum a 44  pułków  czyli " 
253.211 żołnierzy  i 20 bateryj dział. Z tem 
wszystkiem" pozostaje jeszcze Turcyi rezerw a 
d rug iego  pow ołania, sk ładająca się z 183 
batalionów  czyli 146.400 żołnierzy  a z uw agi 
na to, że z 467 batalionów  m ustafizu pow o
łano pod broń tylko 33 batalionów , pozostało
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Jaszcze 484 batalionów  w sile 878.600 ludzi 
którzy w każdej chw ili m ogą być pow ołani 
b°d broń. W  tej cyfrze nie zam ieściłem  24 
batalionów p iechoty  bośniackiej, 16 bośnia
ckich, 12 greckich , 4 albańsk ich  batalionów  
Pogranicznych i 2 bośniackich  batalionów  strze l
ców. S erask iera t oblicza, że m im o znacznych 
strat może arm ia tu recka liczyć ogółem  
M 0 0 .0 0 0  żołnierzy. W edług  obliczenia o b e 
cnego m in istra  wojny, M ustafy baszy, może 
Turcya postaw ić ogółem  1 ,045.600 piechoty, 
25.412 konnicy, 45.782 arty leryi, 11,820 
Ulżynieryi, razem  tedy 1 ,128.564 żołnierzy. 
Chociażby naw et w szystkie p rzesadne nadzieje 
nieziściły się, to m im o to m ożna p rzeko 
nać się z powyższego obliczenia, że T urcya 
nioże jeszcze bardzo długo opierać się naja
zdowi rossyjskiem u i że up łyn ie  jeszcze b ar
dzo wiele czasu, n im  złoży broń i przystąpi 
do uk ładania w arunków  pokojowych. W  oczach 
zdum ionej E uropy  w zm aga się z każdym  
dniem  liczba zastępów  tu reck ich .

K R O I I K A
— P. Jozef Grzymała Jabło

nowski ofiarował tutejszemu zakładowi 
ciemnych w darze 400 złr. w. a. ua fundusz 
budowy oddziału przytułkowego dla dziewcząt 
ociemniałych.

—  Maurycy Rosentlial, Lwowia
nin, stypendysta W ydziału krajowego, m łodziut
ki a pełen świetnych widoków pianista, znany 
już naszej publiczności z zeszłorocznego koncer
tu, daje pojutrze, we wtorek, koncert. Recenzent 
Czasu  oceniając jego grę na koncercie, który 
m iał w Krakowie, tak się wyraża pomiędzy in- 
nemi: „Na dzisiaj jest p. Rosenthai zjawiskiem 
rzeczywiście niezwykłem. Biegłość jego palców 
i pewność zmuszałyby do podziwu nawet w te
dy, gdyby na młodość koncertanta nie zwa
żano. Więcej jednak niż braw ura, więcej niż 
uderzenie miękkie, elastyczne i jasne ma ceny w o- 
czach naszych ta  rozmaitość cieniowania, ten smak, 
który młody wirtouz w wykonanie przelewa. 
I  w tern też leży prawdziwa gw aranc ja  jego 
pięknej przyszłości. W  programie reprezentowa
ne były wszystkie style muzyki fortepianowej: 
klasyczny, szopenowski i tegoczesny, mówiąc 
innemi słowy: Rosenthai gra wszystko, czego 
na fortepianie nauczyć się można, nie cofa się 
przed żadnemi trudnościami, i nie zapomnijmy 
dodać, z zapasów tych wychodzi jeżeli nie zwy- 
cięzko to przynajmniej szczęśliwie".

— W  procesie o pojedynek 
profesora W agnera z Aurelim Percziem, którego 
ofiarą padł ten ostatni, ostateczna rozprawa 
przed sądem peszteńskim odbędzie się d. 17 
grudnia. Jako współwinni oskarżeni są św iad
kowie pojedynku, urzędnicy m inisteryalni Szurgy 
i Leovey, porucznik Iyanka i p. Szitany.

—  W  przystępie szalu pewna 
pani w M. Yasarhely ułożyła w swem mieszka
niu fo rm aln y  stos, p o d p a liła  go i rzuciła się 
w płomienie. Kiedy nadbiegli domownicy nie
szczęśliwa już nie żyła.

— W A m eryce północnej je 
sień tegoroczna jest także wyjątkowo piękną. 
Z Filadelfii donosi lis t prywatny d. 2 b. m., że 
'w wielu okolicach zielenią'się łąki świeżą trawą, 
Wszędzie znaleźć można świeże kwiaty, a nawet 
lasy nie opadły jeszcze z liści. Owocowe drzewa 
oraz winnice zrodziły w tym roku nadzwyczajnie, 
a przytem gatunek owoców jest wyborny. F un t 
najlepszych winogron w Filadelfii kosztuje 
około 6 naszych centów, lubo nie rodzą się 
one w okolicy, ale są sprowadzane, po najwię
kszej części aż z Kalifornii, gdzie urodzaj był 
niezapamiętany. I  tak donosi jeden z dzienników 
wychodzących w San F rancisco : Nie jest to 
wcale lmnibugiem, co donosimy, gdyż na własne 
oczy przekonaliśmy się, że fermerzy w okolicy 
Santa Rosa w tym  roku trzodę swą chlewną 
karmią winogronami. W innice tak zrodziły, że 
nawet czwartej części plonu nie zdołano ze
brać dla braku naczynia.

—  A m e n i k  w  R e n i e .  Nie jod,
ale 2468 centnarów substaneyj arszenikowych 
wiózł okręt, który w tych dniach zatonął w Renie 
pod Miihlliofen. Okręt, w spaniały parowiec śru
bowy pewnej kompanii amsterdamskiej, jechał 
z Amsterdamu do Mannheimu i rozbił się na 
skalistej mieliźnie z powodu niskiego stanu 
wody. Niebezpieczeństwo zatrucia wody w rzece 
nie jest zresztą tak  wielkie, ponieważ cały ła 
dunek arszeniku m ieścił się w mocnych beczkach 
żelazem kowanych i bezzwłocznie zabrano się 
do wydobycia go z dna rzeki. Ludzie fachowi 
nadto uspokajają publiczność w Koln. Ztg. 
dowodząc, że choćby nawet cała owa ilość ar
szeniku rozpuściła się w wodzie, będzie to 
rozczyn w tak homeopatycznem rozcieńczeniu, 
iż wcale zdrowiu ludzi lub zwierząt zaszkodzić 
nie może. Pomimo to ustanowiono bardzo ścisły 
nadzór na stacjach  rzecznych, a chemicy w 
różnych punktach rzeki ciągle poddają wodę 
analizie.

— n ajwiększy żyjący człowiek,
według ogłoszonego wykazu niemieckiego To
warzystwa antropologicznego, jest to Finlandczyk 
pewien, mający 2 metry 83 ctm. wzrostu. N aj
mniejszy z żyjących karłów' ma 43 centymetrów 
wysokości. Średnią miarą wzrostu ludzi obecnie 
żyjących jest 1 m etr 65 centymetrów.

Notatki literacko-artystyczne.

oo J L i s t y  z p o d r ó ż y  Antoniego Ed
warda Odyńca, drukujące się obecnie w K ro 
nice Rodzinnej, wkrótce utworzą tom czwarty 
w osobnem wydaniu, nakładem firmy Gobethne- 
ra i Wolffa w W arszawie. Wiadomo, iż pier
wsze dwa tomy tego niezrównanego opowiada
nia, zaczynające się od przystanku w Brześciu 
Litewskim, zawierają opis wędrówki Mickiewi
cza z Odyńcem po Niemczech, Szwajcaryi i Wło
szech aż do bram  Rzymu. Cały tom trzeci po
święcony jest wyłącznie pobytowi w Rzymie i 
i wycieczkom w jego okolice, pam iątkom histo
rycznym i serdecznym, stosunkom powszednim 
i uroczysiym, które na całem życiu dwóch po
etów wycisnęło niezatarte piętno. Drukujący 
się obecnie tom czwarty, opisuje wyprawę z 
Rzymu do Włoch południowych, powrót z Ne
apolu przez Rzym, Florencyę, Medyolan do 
Szwajcaryi, pobyt w Genewie i wspólnie we 
trzech z Zygmuntem Krasińskim spędzane tam 
chwile. Tom ten ma się zakończyć na dacie 
J 0 października 1830, kiedy się podróżnicy roz
stali z sobą po czternastu miesiącach wspólnej 
wędrówki, kiedy Mickiewicz udał się napowrót 
do Rzymu, gdzie go ciągnęły urocze spojrzenia 
cicerona „o dziecinnych licach", a „siwej mą
drości" —  Odyniec w yruszył do Paryża; a po
tem do Niemiec —  najmłodszy zaś, ledwo na 
ówczas początkujący w trudnej rymowania sztu
ce K rasiński, pozostał w Genewie. O tej wę
drówce stanowiącej treść tomu czwartego Listów, 
Mickiewicz swoim zwyczajem króciutko tylko 
napomknął w końcu epistoły Odyńca z Genewy 
9 października 1830 r. do Jan a  Czeczota w Ufie, 
oraz w liście do Aleksandra Chodźki podróżują
cego po Persy i: „Kochany Janie! Wyjeździłem 
Włochy wzdłuż i w poprzek od Syeylji do Al- 
pów, a w przeszłym miesiącu obszedłem Alpy 
Szwajcaryi górnej, której drugą część dawniej 
przejechałem. Byłem w pośrodku lodowisk, gdzie 
się zaczynają Ren, Rodan i wszystkie wielkie 
rzeki Europy. Byłem ua górach z których widać 
dwanaście jezior i kilka krajów. Słyszałem, wa
lące się awalansze. W idziałem tyle kaskad, że 
ich regestr zapełniłby tę resztę kartki... Ko
chany mój Derwiszu! Jeśli masz mapę Europy, 
przejrzyj na niej drogi, któreśmy po W łoszech 
i Szwajcaryi górach przejeździli i przechodzili 
wedle krótkiej noty Edwarda (Odyńca). Drapa
liśmy się i po Wezuwiuszu, i po wiecznych 
śniegach okolic Mont-Blanc, i po tylu niwach 
włoskioh. Ale ty  kędyś wędrował? N iestety! 
tak jesteśmy ciemne niedowiarki, że nawet o 
tamtych prawowiernych krajach wyobrażenia nie 
mamy. Ju tro  rozstaję się z Edwardem; ja  zno
w u samotny ja k  k ij na świecie, wracam do 
Rzymu, zkąd Bóg wie gdzie się obrócę.. “ Ody
niec roztacza te wzmianki najdrobniejszemi 
szczegóły, z wiernością i plastyką właściwą na
ocznemu widzeniu wypadków, z wizerunkami 
osób i kolorytem obrazów o miniaturowem wy
kończeniu. Słyszeliśmy zapowiedź, że L isty  z  
podróży zakończą się na tym czwartym tomie; 
pozwalamy sobie jednakże mniemać, że ta  po
gróżka się nie sprawdzi. Pozostają jeszcze ró
wnie ciekawe czasy wspólnego pobytu na
szych wędrowców w Dreźnie, gdzie jednocześnie 
znajdowali się także Stefan Garezyński, W in
centy Pol, Ignacy Domejko, Leon Potocki, Ste
fan W itwicki i inni, a nad wszystkimi jak A- 
nioł biały roztaczała opiekuńcze skrzydła nigdy 
nie zapomniana Klaudyna Potocka. Słusznie 
powiada Gazeta W arszawska, że obowiązek 
odmalowania tych czasów, ledwie zarysowanych 
w korrespondencyi Mickiewicza, cięży na auto
rze Felicyty.

Z I Z BY S Ą D Ó W  E J

( W alka o spadek).

(Ciąg dalszy).

(L )  Odczytany między innemi testam ent 
ś. p. Gosiewskiego jest tak oryginalny i cha
rakterystyczny, jakim  był jego autor, uchodzący 
swego czasu za słynnego dziwaka. Testament 
zaczyna się od następującej apostrofy w stylu 
prawdziwie „astm atycznym". „Jakkolwiek prze
kaz pośmiertny majątkowośei trudno z przezna
czonym celem zdybuje się —  szczególnie w 
naszej epoce, gdzie przez fałszywe pojęcia prawa 
Bożego i one własności ludzkiej i najświętszej 
in tencji za życia człowieka zapoznane, ponie
wierane i niecnie gwałcone, jakkolwiek bywszy 
przez długie me życie od różnych firm i bez 
firm srodze obdzieranym, w zamiarach dla szcze
gółu i ogółu społeczeństwa najzbawienniejszych 
uniemożliwionym o uszanowanie odkazu pośmier
tnego zwątpić bym m usiał; jednak w stałej 
wierze iż opatrzność Boska bliską przyszłość 
poznania a tern samem błogość niewichrzonegO 
prawobytu rodowi ludzkiemu gotuje na każdy 
wypadek, aby się nikomu nie zdawało, iż na 
łupiestwo majątku za życia obojętny byłem, 
winienem świadectwo pamięci w rozporządzeniu 
pozostałości na wypadek z dopustu Bożego 
jakiejkolwiek śmierci na mnie, po sobi© pozo
stawić, co jako człowiek na umyśle zawsze 
przytomny, jakim mnie każdy uczciwy współ
obywatel znający uzna, niniejszem własnoręcznem 
pismem mojem następnie czynię...

W  dalszym ciągu zawiera ten ciekawy 
dokument uszczypliwe wycieczki przeciwko 
prawnikom, urzędnikom, izraelitom. „Juris  
utrius  doktorowie, mówi testator, którzy do 
opacznego wykładu prawa najmują się, tak 
zwani adwokatowie, notaryuszowie, winkelschrei- 
bery i posadę urzędów dzierżący" i t. d. W y
kluczenie innowierców od udziału w swym. zapi
sie tłum aczy testator tern: „iż panowie żydowie 
w drodze handlu i pożyczek za życia mego 
tyle lichwy odemuie zagarnęli, ile stan mego 
majątku dzisiaj wynosi... Ktoby w prawdziwość 
tego podania wątpił, temu odkazuję fascykuł 
wypłaconych weksli i ośm stóp kubicznych 
kwitów, dekretów, Zahhm gsauflagów  etc. etc."

Z odczytanych aktów wypada jeszcze 
przytoczyć stan majątkowy ś. p . Gosiewskiego. 
W edług inwentarza, sporządzonego notaryalnie. 
na podstawie 100 krotnego podatku, wynosił 
stan czynny majątku Gosiewskiego 118.970 złr. 
stan bierny zaś 115.655 złr. W  stanie biernym 
było 58.000 złr. uiezaintabulowanych długów 
wekslowych! Zestawiwszy stan czynny z stanem 
biernym okazuje się, że 'sp ad ek  po ś. p. Go- 
siewskiem wynosi właściwie tylko 3314 złr.! 
Zaiste, aż nadto skromna kwota! Tymczasem 
wykazuje gm ina m. Lwowa, że stan majątkowy 
fundacji Gosiewskiego przedstawia się całkithn 
odmiennie. Przede wszystkiem należy skonstato
wać, że inwentarz sporządzony przez komisarza 
sądowego ma za podstawę 100 krotny podatek. 
W ypływa z tego, że rzeczywista wartość ma
jątku nieruchomego jest co najmniej dwa razy 
tak wysoką. I  tak np. otaksował komisarz są
dowy kamienicę we Lwowie na 26.139 złr. 
gdy tymczasem została ona sprzedaną w drodze 
licytacyi za kwotę 32.550 złr. P rzybyła więc 
na rzecz fundacji kwota 6.411 złr. N iezaiuta- 
bulowane długi wekslowe Gosiewskiego wyno
siły 58.000 złr. a gm ina nabyła tę kwotę za 
36.248 złr. przybyło więc na rzecz fundacji 
nowych 22.752 złr. i t. d. Z takiego określenia 
rzeczywistego wypływa, że majątek Gosiewskiego, 
z którego ma być utworzoną fundacya, wynosi 
już obecnie co najmniej 60 .000 złr. a wartość 
tego m ajątku będzie się zwiększała z każdym 
rokiem w miarę ubywania długów bankowych.

Na tern zakończyło się postępowanie dowo
dowe. Zastępca prokuratora, p. B i  a ło  s k ó r  s k i  
zabrał głos i oświadczył, że odstępuje od oska
rżenia przeciw Sabiuowi Baczyńskiemu. W  sku
tek tego został pan Baczyński natychm iast 
wypuszczony na wolność. (D. n.)

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 25 listopada. (Tel. 

pry w ) FremdenMatt donosi, że wsku
tek nalegania Ba wary i i Saksonii, P ru 
sy zgodzą się może na o d n o w i e 
n i e  t r a k t a t u  k a r t e l o w e g o  z 
A u s t r  y ą.

Depesze z Bukaresztu zapowiada
ją. b l i s k ą  k a p i t u 1 a c y ę P  1 e- 
w n y. Wiadomości tej niedowierzają 
nawet w kołach sprzyjających Rossyi 
i olśnionych jej zwycięztwami w Azyi.

W i e d e ń  25go listopada. (Tel. 
pryiv.) Zwraca tu na siebie uwagę 
artykuł berlińskiej Kord. Mig. Ztg. po
dnoszący możliwość o k u p a c y i  a u- 
s t r y a c k i e j  w B o s n i i  i H e r 
c e g o w i n i e  celem sparaliżowania 
dążności aneksyjnych Serbii i Czar
nogóry.

Wiedeń, 25 listopada. (Tel. pr.) 
Paryska prasa republikańska jest nie- 
przyjaźną n o w e m u  g a b i n e t o- 
wT i i przypomina, że minister-prezy- 
dent generał Rocliebouet otrzymał w 
r. 1851 krzyż legii honorowej za do
wody energii, złożone przy stłumieniu 
rozruchów grudniowych. Nowy gabi
net oświadczy w Izbach, że chce 
strzedz konstytucyi, prowadzić polity
kę pokojową, przygotowywać wystawo 
i odroczyć walkę wewnętrzną-

B u dapeszt, 24go listopada. 
W izbie deputowanych interpelował 
Helfy, czy rząd nie uw aża jeszcze do
tąd a k c y i w s p ra w ie  w sc h o d n ie j 
za stosowną, czy przynajmniej nie u- 
znaje, że nadszedł już czas, aby mo
narchia wystąpiła z pośrednictwem? 
Jeżeli nie zachodzi ani jeden ani dru
gi wypadek, pyta dalej interpelant, 
jakie stanowisko zajmuje ministerstwo 
spraw zagranicznych wobec najnow
szego okresu sprawy wschodniej'?

B e r lin , 24 listopada. Bióro 
Wolffa donosi: Projekt rządu austry- 
jacko-węgiersldego w s p r a w i e  z a 
w a r c i a  t r a k t a t u  h a n d l o w o - c l o -

w e g o  na podstawie najdalej idących 
uwzględnień, został odrzucony jako 
niezgodny z ekonomicznemi interesa
mi Niemiec.

W ersa l, 24 listopada. R z ą d  
z ł o ż y ł  o ś w i a d c z e n i a  w senacie 
i w Izbie deputowanych. Program  no
wego gabinetu tak opiewa: unikanie 
walki politycznej, urządzenie dobrej 
adrninistracyi, przestrzeganie konsty
tucyi republikańskiej i ziednanie dla 
niej szacunku. Senat przeszedł do po
rządku dziennego. W Izbie zaś wy
wiązała się zaraz długa rozprawa a 
lewica postawiła wniosek, aby nie 
zawiązywano żadnych stosunków z 
ministerstwem. Wniosek ten przyjęto 
323 głosami przeciw 208.

P ete rsbu rg , 24 listopada. U- 
rzedowy biuletyn z Karsu donosi 23 
b. m. T u r e c k a  z a ł o g a  K a r  s u  skła
dała się 32 batalionów piechoty, 2400 
żołnierzy artyleryi i brygady regular
nej kawaleryi. Oprócz chorych i ran
nych w szpitalu wzięto do niewoli 
17000 Turków, między którymi 5 ba
szów i 800 oficerów. Z naszej strony 
operowało 39 batalionów. Rossyanie 
stracili: 1 generała 30 sztabowych 
i wyższych oficerów i 469 żołnierzy 
zabitych, 43 sztabowych i wyższych 
oficerów i 1790 żołnierzy rannych i 
kontuzjonowanych.

B o go t, 23 listopada. Biuletyn 
urzędowy: Po 19 b. m. nie zaszło 
n ic  n a d z w y c z a j n e g o  n a  wschodnim 
froncie. Dnia 19 b. m. odbyły się po
t yczk i  r e k o n e s a n s o w e  na pozycyi 
Marjanskiej a 20 b. m. pod Onuakioei. 
Dnia 12 b. m. usiłowały n i e p r z y j a 
c i e l s k i e  o d d z ia ł |y  konne przekro
czyć rzekę Solenik, ale zostały odparte. 
Dnia 12go b. ra. (zapewne 22 b. 
m. Red.) wykonały dwa bataliony 
dragonów, dwie sotnie kozaków z 4 
działami r e k o n e s a n s  p o d  E tro p o 
lem.  Strzałami spłoszeni uprzątnęli 
Turcy prawie cały swój obóz i za
częli cofać artyleryę. Wobec przewagi 
nieprzyjaciela i możliwości nadejścia 
posiłków k o m e n d a n t  r o s s y j s k i e g o  
o d d z i a ł u  p o s t a n o w i ł  c o f n ą ć  s i e  
do Ł u k o w i c y .  Ścigająca Rossyan 
kawalerya turecka w sile 200 ludzi 
została prawie zniszczona salwami z 
zasadzki danemi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  24 listopada 1877, godz. 2 

15 m in. Losy kredytow e 164 -1/4, W ęg. akeye 
k redyt l8 6 -1/4, Akeye a n g lo -a u s tr .  8 S '3/4, 
Akcye banku U nion 6 1 '7 4, A keye kolei Ka
rola Ludw ika 245 -— , Akcye kolei "północnej 
1 9 5 -3/4, A keye kolei południow ej 78-— , Akeye 
kolei Alfold 112-— , Akeye kolei E lżbiety  
161-1/2, A kcye kolei Lw ow -Czerniow . 121-1/2, 
A kcye kolei węg. północno-w schodniej 109 '— , 
A kcye kolei Rudolfa 116' 1/2, A kcye kolei 
A lb rech ta  — '— , W ęg. obiig. państw- w zło
cie 6 6 — , Galie, oblig. indem n. 86-— , Losy 
z r. 1864 140 ‘— , A kcye kolei siedm iogrodz
kiej 1 0 3 ‘/si A kcye banku obrotow ego 96'Y s,
Losy tureckie 15-— , A keye kolei w ęg.-galic. 
95-72, A kcye kolei państwowej 260-72,
A kcye banku związkowego 70-— , Rubel pa
pierow y 1 ■ 19 3/4, W ęgiersk ie losyŚCW /^ M ark 
nietn. 58 '60. Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redaktor W f a  d y 8 1 a  w Ł o z i ń s k i .

OD EXPEDYCYI.
Do dzisiejszego numeru dołącza 

się c e n n i k  t o w a r ó w ,  I t a i t d h i  
k o r z e n n e g o  M .  B a ł ł a b a n a .

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Z K rakow a: o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 35 wieczór (pociąg oso
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem  (po 
ciąg mieszany).

Z Podwołoczysk: (na dworzec lwowski główny): o
godz. 1.0 K in . 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

7, Podw cioczysk: (na  dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 2 m inut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany);

Z Stanisławowa: (na  S try j): o godzinie 8 min. 36 
(pociąg nr. 2);
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Doniesienia prywatne.

ZMIAIA LOKALU. ] \i ©strzeżenie.
Ludwik StadtmiiHer

SKLiiD w i
I  B e s t a n r a c y a

1 grudnia 1877 przy ulicyod
Trybunalskiej 1, 10, pod

„Trzema K um am i"
polecając się i nadal Szanownej P. T. 
Publiczności łaskawym względom.

(6486 1 —6)

Od niejakiego czasu objeżdża jakiś agent 
z B a ls a m e m  Y e to rin ie g n . Zwracam wice 
uwagę Szanownej Publiczności, ż e  t o  j e s t  
f a l s y f i k a t ,  ponieważ podpisany właściciel 
fabryki tegoż balsamu nio utrzym uje żadnego 
agen ta, gdyż jege ten produkt znany jest aż 
nadto dobrze Szanownej Publiczności już od 
1800 roku, a obstalunki wychodzą wprost z 
mojej fabryki we Lwowie.

Franciszek Szeiśgowski.

(4017 19—V)
Galicyjsló

aMMiiiiraiMftowy ATRAMENT
we Lwowie

i  pachn teatralnym przy ulicy Teatralnej,
udziela pożyczki na zastaw

a) wyrobów ze ziota, srebra i in
nych drogich kruszców;

b) towarów i innych przedmiotów 
nowych lub używ anych;

c) papierów publicznych warto
ściowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności

począwszy od 1 z Ir. do każdej 
wysokości i oprocentowuje takowe

p o  7  o d  fe ta .
Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza 

bez wypowiedzenia,
i o o  złr. z -M niow em  wypowiedzeniem,
250 „ z 10- „
500 „ z 20- „ „

1000 „ z 30- „
Godziny biurowych czynności: 

od 8 do 12 przed południem  
od 3 do 3> po południu.

czarny kampeszowy
wynalazku

J. Ihnatowfćza
m agistra farm.

I/w 6w , ul. KopemilCM  W. 3.
Litra tego doskonałego i nieszko

dliwego atramentu kosztuje 
ty lko 50 ot.

JJu W. P ana  Umai-•twicza.
A tram ent z fabryki pańskiej przewyższa 

wszystkie inne dotychczas w biurze używane. 
Jest czarnym, ])łyrmym, nie osadza sic i nie 
pleśnieje, przez oddawcę niniejszego proszę przy
słać cztery litry  do kasy oszczędności z nale
żytym rachunki om.

Z poważaniem 
H o c z j i i d j k ,  buhaltor.

P o W. Pana Ihncttowicea.
Używając od dłuższego cza.su w biurze 

naszem atram entu czarnego knmpeszowogo. z 
pracowni pańskiej, z przyjemnością potwierdza
my, że takowy pod każdym względem dobrym 
się okazał.

Z poważaniem 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, Sto warz. 

zarejetr. z nieograniczoną poręką.
Ż a b i c k i , ^  Zgdrsltl.

(5911 5 12)

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 i

Z powodu rozwiązania spółki
znany od wiciu lat z taniości i rzetelności o k ł a d  z e g a r ó w

i Kegarlsow pod firmą

Ariałys & Mosrl
ul. Halicka I. K),

o g ł a s z a  „

W T S P B Z E D A Z

(6396 2 - 4 )

znacznego zapasu zegarków kieszonkowych, złotych i^srebr- 
nych z najsłynniejszych fabryk, oraz zegarów ściennych, pen- 
dułowych regulatorów, francuskich stołowycn i pod kloszami 

bardzo ozdobnych.
W szelkie zamówienia i r e p e r a c y c  uskuteczniamy z 

największą sumiennością i w jak  najkrótszym czarue.

Po cenach fabrycznych.

lie  fraszka bez wartości,
lecz praktyczna i tn y a ła

niespodzianka na gwiazdkę
stosowna dla c i i ł o p w  i dziewcząt, złożona z H ltn  jrzedmiotów,

 “ł    J L  Zbiór składa sic
wszystkie razem za i  C ^ T —  z u s tęp u jący ch  prae-

meznaczna eenę dmiotów
1 urządzony liazar
1  w i a ł e  n a k r y c i e : noz, widelec i łyżka 

z m etalu trw ale białego.
1 poruszający się pociąg ko le jo 

wy z piszczałką.
1 mechaniczny koń a la  Kenz, poru

szający się na  rozkaz, dia dzieei bardzo 
interesowne.

1 gra w dom ino duża i ładna.
1 duża książka z obrazkam i, zawie

rająca przykłady czytania, pisania i licze
nia, tudzież zagadki i przysłowia z oiiro- 
m atycznemi obrazkami.

1 mteła tarcza cudow na, czyli żywe 
obrazy liardze zabawne.

1  P i a n i n o  z im itaeyą klawiszów ze sło
niowej kości, wraz ze szkołą i nutam i

w y k o n a n y  Anioł na drzewko

1  t e a t r  w o j n y  Moskale i Turcy z ruclio- 
memi arm atam i, metalowe, pięknie m a
lowane.

1  d u ż a  l a l k a ,  p a t e n t ,  dama, w stroju 
w edług najnowszej mody, w kapeluszu i 
woalu

1 5  l i c b t a r z y k ń w  niklowych na bożo 
drzewko.

1 5  ś w i e c  stosownych na drzewko,
S  l a m p i o n y  do oświetlenia.
4  zgrabne b o m b o n i e r k i .

5 0  b u c z k ó w  do szybkiego ubrania drzew
ka oraz do ozdoby.

13 ku l kolorowych, reflektory
13 iamtastyeznycli owoców.

A D S E S
220

m r

z  o b f i t e m  u b r a n i e m  z l o c o u e m ,
wspaniały przedm iot plastyczny.

-  M a ^ a f e i n ,
W icu, SlarntnersŁrasse Nr. 59.

Uskutecznia posełki za, gotówka lub pobraniom poeztowem.
(6456 2 - 6 )

^ O O C C O O O O O O K

u s s r -  o i
50taOKOXX5000000IOOOaOIC5l!:̂

O D E Z W A !
Bazar na cele dobroczynne w Wiedniu

sprzedaje w celu wsparcia zubożałych przez rossyjsko-tureeką wojnę familij, 
następujące przedmioty, które jako kolenda w święta Bożego Narodzenia w 

w każdej familii znajdować się powinny, za bajecznie niską cenę tylko

(5 zł_ 7Ż3 ot_ w _  a_
Htis?' Przedm ioty

l ładniutki i elegancki fortepian, na  którym 
nawet chłopcy i dziewczęta najpiękniejsze 
grać mogą kawałki.

1 wiedeński „W urstel tea tr" , gdzie zaraz w 
pierwszym  akcie dyabeł żyda porywa.

25 pięknych dekoracyj do Bożego drzewka.
25 świeczek do ilum inacyi Bożego drzewka.
25 pięknych świeczników’ do Bożego drzewka.

1 m andaryn chiński, wyprawiający 14 skoków.
1 pięknie ubrana, ruchoma lalka,, jadąca w 

w stuczuie splecionym koszyku, krzycząc i 
trzepotając.

I perski powóz galowy, ciągnięty przez na tu 
ralna kozę.

1

1

te są:
wenecyańska kuchnia, z której, przez lekkie 
pociśnięcie, wyskakuje zaczarowany książę, 
m ałpa „szimpans", pokazująca ministrowi
język-
przepyszna klatka oryentalna, z trzem a ska- 
czącemi i ciągle śpiewajacemi ptakam i, 
egipska strażnica, przed którą w arta skacze, 
m łyn czarodziejski, pr; edmiot wielce za
bawny.
piękne pudełka drew niane z pięknem i za
bawkami dia dzieci każdego wieku.

87 sztuk.

W szystkie powyższe przedmioty doborowe w ilości 87 sztuk ko 
sztują razem  tylko "

5  z ł .  7 5  e t .  w .  a .
K to przedm ioty te nabywa, otrzym uje tanim  sposobem stosowne i] 

-A p iękne podarunk i na kolemdę i wykonuje tern oraz dobry  uczynek.
A D R E S :

180

S r ster W iener Weihn&chts-Bazar,
W ieu, S tu d i, JM i&abethstrasse 2(i.

Przesyłki wykonują się za pobraniem  poczt., lub przesłaniem  gotówki.
(6273 2- 6)

t u b  n l g d . ^ !
Zarząd masy zbankrutowanej „Pierwszej Genewskiej Fabryki Z e 

g a r ó w 44, która wielkich swych zapasów zegarów w miejscu pozbyć nie może, polecił 
nam wyłączną sprzedaż swych fabrykatów w Wiedniu, które sprzedajemy

o 70 procent niżej ceny szacunkowej.
Każdy a naw et najuboższy ma więc sposobność do zakupienia za bajecznie tanią

cenę doskonałego i wartość posiadającego zegara.
Mamy w zapasie:

1000 sztuk dobrze idących zegarków kieszonkowych, z prawdziwego cechowanego srebra 
13 p róby, w ciężkich kojji rtach srebrnych po 1 zJ \  od sztuki, której wartość sa
mego srebra przynajmniej 3 zł. wynosi.

2000 sztuk wyśmienitych i p rzepysznyshftyfndrów  w ciężkich kopertach z prawdziwego 
srebra po 7 zl. 50 c t. Takowe kosztowały pierwej 13 zl.

1000  sztok dobrze idących ciężkich i prawdziwych zegarków „Ancre“ z cechowanego 
srebra 13 próby, od sztuki po p r -  1 0  z l „  "T pS f które dawniej dwa razy 
tyle kosztowały.

2000  sztuk zegarków kieszonkowych (Nikł), z im itacyi złota i srebra, których nawet 
najzdolniejszy jubiler nie rozpozna, ozy są z prawdziwego złota lub srebra, od 
sztuki 4 zl. z 21etnią gwarancyą za dobroć wyrobu.

1000  sztuk cylindrów z najlepszego i najwyborniejszego srebra niklowego (im itacya sre
bra), które piękniejsze i trwalsze jest niż prawdziwe srebro, dobrze uregulowane
i obciągnięte z pisemną 31etnią gwarancyą, od sztuki 6  z l .  5 0  c t .

2000  sztuk zegarków „A nere“ z tej samej wybornej kompozycyi, na minutę uregulowane
i obciągnięte, z pisemną Sletnią gwarancyą, od sztuki 9  z l .

500 sztuk zegarków „R em entoir11 do naciągania bez kluczyka, najlepsze po 9  i lO  
tudzież 1 2  do 1 5  z l . ,  wraz ze srebrnym łańcuszkam i i kluczykami.

600 sztuk zegarków szczero złotych z urzędu cechowanych od sztuki 22 , 24 i 2«  
z l .  Za prawdziwość złota i dobry chód gw arancja pisemna.

1000 sztuk wybornych i wartownych zegarków damskich pięknego i eleganckiego wy
robu w modnych kopertach od sztuki 5 ,  O, 7 do lO  z l .

3000 sztuk pięknych zegarków pokojowych i gabinetowych od sztuki 1 z l . ,  1 z l .  5 0
c t . 2  z ł „  3  z l ,  5 0  c t .  teżsame z werkiem do bicia 2 ,  3 ,  4  i
5  z ł .

NB. Każdy, który kupuje zegarek, otrzymuje bezpłatnie łańcuszek z p ra
wdziwego złota Double-Talmi, z medalionem i kluczykiem, które przedmioty są 
piękniejsze i praktyczniejsze niż prawdziwe złoto, które tym sposobem oszczę
dzić można.

Zam ówienia,za pobraniem poeztowem lub przesłaniem  należytości przyjmuje jak
długo zapas starczy

Likwidacja pierwszej genewsffiej fabryki
z e g a r ó w . W iedeń, Ifeopoldstadt, Hauptstrasse, 11. .

(6154 3—6) O

Ogłoszenie licytaeyi.
1 - 3 )

drukarni zińskiego, ul. Czarneckiego, dom W ernera, 1. 12.

Oddział zastawniczy
galicyjskiego BAMl kredytowego

ulica Jagielońska 1. 3 (dom własny)
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe do dnia 30 
września 1877 roku zastawy dnia 3 go grudnia 1877 r. w 
godzinach od 9 do 3. przez publiczną licytacyę (w myśl 
§. 59) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

L w Ó W ,  dnia 24 listopada 1877.

i


